Konspekt ogólny do katechezy I

Punkty do indywidualnej refleksji i medytacji 
1. Człowiek stworzony przez Boga nosi w sobie Jego obraz i podobieństwo (zob. Rdz 1,26-27). Jest szczytem stworzenia. Stąd wynika jego godność, zdolność poznawania i miłowania Boga oraz możliwość przekraczania siebie. Jest powołany do tego, by stawać się kimś większym, niż mu się wydaje (zob. Ps 8; Syr 17,1-11; Iz 45,9-13; Kompendium 1-10, 66-67). Człowiek bowiem stale realizuje siebie (ma możliwość spełniania siebie) w relacji do Pana Boga i do bliźnich (zob. Ps 89,47-49; Ps 139,13-18; 133; Tb 8,5-8). Zwróćmy uwagę, że mówimy tu o Bogu jednym w Trójcy Przenajświętszej – relacji Osób żyjących we wzajemnym dawaniu się sobie (zob. J 3,31-36; J 14,12-17.23-26; Kompendium 44-45 i 48).

2. Życie i świadomość człowieka obejmują trzy zasadnicze sfery jego egzystencji: cielesną, psychiczną i duchową (Kompendium 69-70). W sferze cielesnej człowiek jest istotą żywą, co w Księdze Rodzaju jest również określeniem stosowanym do innych istot żyjących –  do zwierząt (zob. Rdz 2,19-20). W sferze psychicznej człowiek-osoba odkrywa i poznaje siebie samego (samoświadomość) oraz siebie w relacji do innych osób, co wyraża się w jego działaniach na rzecz wspólnoty ludzi, w działalności kulturalnej czy społecznej (zob. Rz 1,19-23). W sferze duchowej (zgodnie z tym, jak ją się rozumie w świetle Objawienia) człowiek jest otwarty na Ducha Bożego (Kompendium 401).
3. Życie człowieka nabiera pełnego wyrazu i wartości wtedy, gdy świadomie przeżywa on swoje relacje z bliźnimi, szczególnie słabszymi, gdyż postawa wobec nich świadczy o rozumieniu obecności Boga w życiu (zob. Rdz 2,18; Pwt 19,16-21; Iz 10,1-2; Jr 5,28a-31; Jk 1,27; Syr 11,12-20; Ml 2,10; Mt 25,35-40; Kompendium 71, 72). Stąd płynie też wymóg (konieczność) respektowania ludzkiego życia zgodnie z zamysłem Boga (zob. Rdz 9,6; Mdr 2,21.24; 9,1-6).

4. Człowiek odkrywa stale w sobie jakieś pragnienie czy potrzebę wychodzenia poza stan, w którym się znajduje, stale czegoś szuka, potrzebuje (zob. Ps 42; 63; 84; Pwt 14,23-29; 2Krn 1,8-12; Tb 4,19; Iz 58,1-10; Am 8,11; Kompendium 561).

5. Obraz i podobieństwo Boże w człowieku wyraża się w jego zdolności do relacji (zob. Rdz 2,22-25; Mt 18,20; Ef 2,13-18; 4,17-24; Jk 2,8-12; 1Kor 12,12-31). Niewłaściwe zaś przeżywanie relacji niszczy obraz Boga w człowieku (zob. Rz 1,21-32; Dz 14,8-18).
Próba spojrzenia na własne życie w kontekście rozważanego tematu

1. W jakich okolicznościach szczególnie uświadamiam sobie, że jestem człowiekiem stworzonym przez Pana Boga (a nie kimś, kto istnieje sam z siebie). Stworzenie na obraz i podobieństwo Boga, zakłada, że aby być w pełni człowiekiem, muszę w sobie przeżywać relacje z kimś, z bliźnim według woli i zamysłu Boga. O jakich sytuacjach w moim życiu mogę powiedzieć, że mi pozwalają myśleć o sobie, iż jestem na obraz i podobieństwo Boga? I odwrotnie: kiedy doświadczam (czy w ogóle doświadczam), że neguję w sobie ten obraz?

2. Jak przeżywam bliskość bliźnich: jakie rodzą się we mnie uczucia, postawy, działania wobec nich wówczas, kiedy mi odpowiadają (są takimi, jakimi ja chcę ich widzieć), i kiedy okazują się innymi, niż przewidywałem i oczekiwałem? Pomyślę o konkretnych bliskich osobach, z którymi jestem związany więzami krwi, przyjaźni, pracy, wspólnego interesu itp.

3. Jak patrzę na sytuacje, w których potrzebuję kogoś dla siebie? Pomyślę o całej gamie sytuacji – od tych zwykłych, codziennych, wymagających zwyczajnej pomocy z czyjejś strony, aż do okoliczności jakiegoś pożądania drugiej osoby, pragnienia posiadania jej dla siebie, na swój użytek, dla zaspokojenia siebie. Na ile próbuję te sytuacje przeżywać ze świadomym odniesieniem się do Pana Boga, do Jego przykazań? 

4. Jak patrzę na sytuacje, w których jest mi trudno zaakceptować bliskość i obecność kogoś, kto żyje obok mnie? Jak pojmuję i oceniam siebie w takich sytuacjach? Czy potrafię przyjąć tę trudną osobę jako dar, gdyż wyprowadza mnie z bycia dla siebie? Na ile dopuszczam do swej świadomości, że także w takich sytuacjach jest (może być) Pan Bóg?

5. Kiedy, w jakich okolicznościach wydaje mi się, że przeżywam moje relacje z bliskimi osobami jako komunię, w której odczuwam obecność Pana Boga?

Na ile potrafię przeżywać moje relacje z bliźnim w kategoriach „nagości”, czyli bycia dla niego w postawie niebronienia siebie przed nim, bycia „obnażonym” ze swego wyobrażenia relacji? Na ile zaś dążę do tego, by moje relacje z bliźnim koniecznie przeżywać według mojego schematu czy planu i nie chcę ustąpić, nie chcę zostać obnażonym z moich koncepcji
